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Związek Nauczycielstwa Polskiego

2.10.2008

Tylko 18 godzin przy tablicy

2.10.2008    Dziennik Bałtycki    str. 9   Polska

    Magdalena Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nauczyciele wygrali z rządem walkę o liczbę godzin pracy przy tablicy. Ich tygodniowe pensum - czyli minimalna, obowiązkowa liczba lekcji do poprowadzenia - nadal ma wynosić 18 godzin.


Rząd zakładał, że zwiększy pensum aż do 22 godzin w ciągu najbliższych czterech lat. Związkowcy zablokowali ten projekt w obawie przed zwolnieniami. Alarmowali, że pracę straciłoby wtedy nawet 100 tysięcy nauczycieli w kraju.


Ceną zwycięstwa był jednak kompromis. Choć nauczycielom nie podniesiono pensum, to i tak będą dłużej pracowali w szkole. Zamiast przy tablicy - przypilnują dzieci w świetlicy lub poprowadzą dodatkowe zajęcia.


Mimo że rząd w ostatnim czasie siadał do rozmów z nauczycielami średnio raz w tygodniu i obiecał niebagatelne, 10-procentowe podwyżki - efektu wciąż nie widać. Oświatowa Solidarność odgraża się skierowaniem ustawy o emeryturach pomostowych do Rzecznika Praw Obywatelskich, a nawet Trybunału w Strasburgu.


Związkowcom nie podoba się, że nauczyciele (oprócz tych ze szkół specjalnych) stracą prawo do wcześniejszych emerytur. - Wielu, którzy podejmowali pracę w zawodzie, robiło to właśnie z myślą o tym przywileju - mówi Stefan Kubowicz, szef oświatowej „S”. - Odbieranie im go jest nieuczciwe.


- Ten przywilej muszą utrzymać zwłaszcza nauczyciele pracujący z najmłodszymi dziećmi oraz wuefiści - zaznacza inny solidarnościowy działacz Krzysztof Kotarba.


Związek Nauczycielstwa Polskiego także uzależnia wstrzymanie przygotowań do strajku od przyznania szerszej grupie nauczycieli prawa do pomostówek.


Związkowcy złapali wiatr w żagle, bo MEN zbiera cięgi za przygotowane projekty reform. Coraz więcej rodziców protestuje przeciw posłaniu sześciolatków do pierwszej klasy już w 2009 roku. Bez kompromisu ze związkowcami projekty spalą na panewce.


Plastyczne pasje

2.10.2008    Dziennik Polski    str. 3   Tarnowski

    (SMOL)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

TARNÓW. W Galerii „Paleta”

Prace autorki pokazywane były m.in. w Szczecinie, Kołobrzegu, w różnych miastach Niemiec, a również w gmachu Sejmu RP.

Jeszcze przed wakacjami w Galerii „Paleta” (mieszczącej się w siedzibie związku przy ul. Piłsudskiego 24) prezentował swoje prace fotograficzne tarnowianin Jacek Janicki wraz z rodziną.


Obecnie można tam zobaczyć już kolejną wystawę, prac, które pokazywane były m.in. w Szczecinie, Kołobrzegu, w różnych miastach Niemiec, a również w gmachu Sejmu RP. Swoje prace prezentuje obecnie „u nauczycieli” Barbara Widła. Jest nauczycielką fizyki, ale jej pasją są sztuki plastyczne. Odnajduje się nie tylko w malarstwie, jest autorką także drzeworytów i fotografii. Za swoją działalność została uhonorowana odznaką „Zasłużony Działacz Kultury”, nadawaną przez ministerstwo kultury i dziedzictwa narodowego. Barbara Widła systematycznie bierze udział w tarnowskich edycjach nauczycielskiego biennale, organizowanych przez oddział ZNP. Podczas swojej najnowszej wystawy, zorganizowanej w Galerii ZNP „Paleta”, autorka prezentuje m.in. około 30 swoich prac malarskich.

Foto popis| Swoje prace w Galerii ZNP prezentuje obecnie Barbara Widła (na zdjęciu)


Sześciolatki pójdą do szkoły?

2.10.2008    Echo Dnia    str. 3   Teraz Radom

    Antoni SOKOŁOWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jeszcze reforma oświaty nie weszła w życie, a już wzbudza wiele kontrowersji

Edukacja szkolna powinna się rozpoczynać w wieku sześciu lat. Tak uważa Ministerstwo Edukacji i szykuje reformę.

Założenia niekoniecznie podobają niektórym rodzicom.

Trwa dyskusja pedagogów, samorządowców, nauczycieli i polityków w tej sprawie.

Propozycje zmian przedstawiła minister Katarzyna Hall. I choć niektórym politykom, zwłaszcza z Prawa i Sprawiedliwości nie podoba się ten pomysł, to poprzedni minister, profesor Ryszard Legutko (z Prawa i Sprawiedliwości), także proponował obniżenie obowiązku szkolnego z siedmiu do sześciu lat.

Jakie założenia?

Trzeba przyznać, że od projektu, do zmian w edukacji droga daleka. Reformą ma się zająć Sejm, a na razie projekt ustawy ugrzązł w komisjach parlamentu. Co nie znaczy, że nie można dyskutować, co właśnie robią rodzice dzieci. Sama reforma oświaty weszłaby w życie za kilka lat, w roku szkolnym 2011/2012.


- Przez pierwsze trzy lata od wprowadzenia reformy to rodzice decydowaliby, czy posłać sześcioletnie dziecko do szkoły, czy poczekać, aż osiągnie ono 7 rok życia - tłumaczy Bożena Skomorowska z zespołu prasowego Ministerstwa Edukacji Narodowej w Warszawie.


Ministerstwo zauważa, że dziecko w wieku 6 lat, odpowiednio przygotowane w przedszkolu, powinno bez problemów poradzić sobie ze spełnieniem wymagań nowej podstawy programowej dla klasy pierwszej. Ponadto dzieci w wieku przedszkolnym i wczesnoszkolnym rozwijają się w bardzo różnym tempie, dlatego przedszkole powinno lepiej rozpoznawać faktyczne potrzeby swoich wychowanków, żeby lepiej pomagać im w przygotowaniu do szkoły.


Już od października przedszkola otrzymają wytyczne, jak diagnozować dzieci, by wydać opinię, w jakim stopniu dziecko jest przygotowane do edukacji. Dlatego każde dziecko powinno rozpoczynać edukację szkolną po spełnieniu określonych wymagań, które ma uzyskać w obowiązkowym przygotowaniu przedszkolnym.

Do przebudowy

Eksperci przygotowujący nowe wymagania programowe znają mankamenty obecnej szkoły oraz wiedzą, że część sześcio- i siedmiolatków, ucząc się według obecnie obowiązujących programów, nabiera niechęci do szkoły i uczenia się. Jednocześnie dodają, że sam budynek szkolny musi być przygotowany do przyjęcia sześciolatków. - W Radomiu już wcześniej wprowadziliśmy do szkół zerówki, odciążając przedszkola. Dlatego nie widzę za bardzo możliwości, by teraz dostosować szkoły dla sześciolatków. Wprowadzenie reformy oświatowej w naszym przypadku będzie dość kłopotliwe - ocenia Ryszard Fałek, wiceprezydent Radomia odpowiedzialny za oświatę.


Jego zdaniem, samorządom w całym kraju będzie trudno, w krótkim czasie dostosować szkoły do potrzeb najmłodszych dzieci. Ministerstwo jednak przyznaje, że w budżecie zarezerwowało 347 milionów złotych na niezbędne przebudowy placówek dla szkół w całej Polsce.


Projekt ministerstwa popiera za to Związek Nauczycielstwa Polskiego. - To dobry pomysł, ale też zwracamy uwagę, że szkoły powinny być przygotowane na przyjęcie dzieci. Ważna jest baza lokalowa, z którą jest dziś różnie - ocenia Tomasz Korczak, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego w Radomiu.

*

RYSZARD FAŁEK, WICEPREZYDENT RADOMIA ODPOWIEDZIALNY ZA OŚWIATĘ:

- W Radomiu już wcześniej wprowadziliśmy do szkół zerówki, odciążając przedszkola. Dlatego nie widzę za bardzo możliwości, by teraz dostosować szkoły dla sześciolatków. Wprowadzenie reformy oświatowej w naszym przypadku będzie dość kłopotliwe.

Foto podpis| - Najważniejsze są potrzeby dziecka, a nie chęć do szybkiego nauczania - mówi Wiesława Hołońska, która wybrała się na spacer w Radomiu ze swoją 4,5-letnią wnuczką Zuzią.

Foto autor| ZDJĘCIA TADEUSZ KLOCEK

O autorze| Antoni SOKOŁOWSKI, redakcja@terazradom.pl


FORUM CZYTELNIKÓW

2.10.2008    Gazeta Lubuska    str. 5   Gorzów Wlkp. i okolice

    (niko)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* ufon: - Wkurza mnie chodzenie do centrów handlowych jako zabijacza czasu - to jest dno naszego społeczeństwa wynikające z braku hobby, pieniędzy, poziomu kulturalnego i dostępu do rozrywek kulturalnych i sportowych (komentarz do poniedziałkowego tekstu „Co zmieniła Askana” o rocznicy galerii handlowej). Rodzina, która idzie z dziećmi do centrów handlowych, żeby zabić czas w sobotę albo niedzielę, to nieporozumienie. Dlaczego rodzice nie wezmą dzieci do parku, na wycieczkę po okolicznych lasach albo miejscowościach, w których można wypożyczyć kajak łódkę, nie pójdą do zoo (Swierkocin), parku dinozaurów itp. itd.? To są rozrywki dla dzieci i to zostaje w pamięci młodzieży, a nie chodzenie po sklepach z rodzicami!!! Wypoczynek w Polsce to dla 90 proc. pilot w ręku i niedziela w Tesco albo Askanie.

* hhhhhhh: - W Askanie byłem tylko raz... To nie moje klimaty. Lubię się ubrać w innych sklepach... Ale nie potępiam innych za wybór Askany... Galeria jednak coś wniosła do Gorzowa... pozytyw.

* bajkab: - Lepiej droga niech czeka, niżby Strabag miał ją budować i zaraz poprawiać, jak wszystko w Gorzowie (to komentarz do naszej informacji z wtorku o procesie Strabaga z miastem w sprawie przebudowy ul. Wyszyńskiego; magistrat nie chce tego wykonawcy i za to został pozwany).

* Strabag Partacz: - Wolę poczekać i mieć porządnie zrobioną drogę i w czasie. Bo to, co wyrabia Strabag, widać gołym okiem, np. na Fredry paru robotników podziobie coś tam w jeden dzień, a na drugi przerzucają ich na roboty na Piłsudskiego i tak na zmianę, żeby z takim kawałkiem jak na Piłsudskiego tak długo się grzebać! To już powinno być skończone!

* Emne: - Obawiam się, że wcale nie będzie tak kolorowo. Skoro Strabag tak bardzo walczy o przyjęcie jego oferty do rozpatrzenia, tzn. że najpewniej wycenił ten remont najniżej. Jeśli więc jego oferta będzie musiała być rozpatrzona, miasto będzie musiało ją przyjąć, bo podstawowym kryterium w przetargach jest nie jakość, tylko cena. Zatem znowu Strabag będzie remontował nam ulice.

* bienek: - Strabag inwestycję z remontem Wyszyńskiego postawił sobie jako punkt honoru i choćby miał iść do Strasburga, nie popuści i nie pozwoli, żeby jakieś konsorcjum z Gorzowa weszło mu w paradę!!! Cenę dali z kosmosu, ale nie chodzi tu o pieniądze, tylko o prestiż. Chcą pokazać, co to nie oni, ale oczywiście przetarg można tak ustawić, żeby ich wyautować, ale czy ktoś z miasta ma w tym interes???

* beata7410: - Dlaczego nauczyciele nie mogą pracować 40 godzin tygodniowo, od 8.00-16.00, niech sprawdzają prace w szkołach, a nie w domach, niech poczują, co to znaczy pracować osiem godzin dziennie, a nie dwie i to po 45 min. A płaca za strajkowanie - bzdura i śmiech na sali. Jeszcze trochę i prości ludzie, którzy pracują u prywaciarzy, nie będą zarabiać nic, bo będą musieli uczyć dzieci w domach, bo nauczyciel strajkuje. Hańba i wstyd dla ZNP (to komentarz do naszego piątkowego tekstu „Czy nasi nauczyciele zarobią na strajku”, pisaliśmy o kontrowersyjnej uchwale Rady Miasta).


Nauczyciele będą musieli prowadzić dodatkowe zajęcia

2.10.2008    Gazeta Prawna    str. 14   Praca i ubezpieczenia

    ŁUKASZ GUZA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA

Czas pracy w szkołach

Pensum nauczycielskie nadal będzie wynosić 18 godz. tygodniowo. Nauczyciele będą musieli jednak spędzać więcej czasu z uczniami po zajęciach.

 Od przyszłego roku szkolnego, przez cztery kolejne lata, o jedną godzinę będzie wzrastał wymiar zajęć wyrównawczych, rozwijających umiejętności uczniów, lub opiekuńczych, które nauczyciele podstawówek i gimnazjów będą musieli prowadzić poza pensum. W szkołach ponadgimnazjalnych wymiar ten wzrośnie jednorazowo o dwie godziny.


- Nie zwiększy się natomiast liczba godzin lekcyjnych - mówi Krystyna Szumilas, wiceminister edukacji narodowej.


W trakcie negocjacji ze związkami zawodowymi rząd wycofał się z pomysłu wydłużenia wymiaru zajęć obowiązkowych o cztery godziny w szkołach podstawowych i gimnazjach oraz o dwie godziny w szkołach ponadgimnazjalnych. Wcześniej związkowcy podkreślali, że wydłużenie pensum może spowodować zwolnienie nawet 100 tys. nauczycieli. Zagrożeni zwolnieniami byliby przede wszystkim prowadzący zajęcia o najmniejszym wymiarze godzin, a więc np. fizycy, chemicy, geografowie i nauczyciele klas I-III szkół podstawowych. Zgodnie z nową propozycją, nauczyciele nadal będą musieli prowadzić 18 godz. lekcyjnych w tygodniu, ale przybędzie im zajęć wyrównawczych z dziećmi osiągającymi słabsze wyniki w nauce oraz rozwijających szczególne umiejętności (z uczniami najbardziej uzdolnionymi). - Ponadto zajęcia te będą rozliczane w cyklu półrocznym, a nie tygodniowym, czyli zamiast prowadzić jedną godzinę zajęć w każdym tygodniu, nauczyciel będzie mógł np. raz na miesiąc zabrać grupę uczniów na wycieczkę - mówi Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Obecnie ten czas nie jest rejestrowany. Przygotowany przez rząd projekt nowelizacji Karty Nauczyciela przewiduje jednak, że nauczyciele będą musieli ewidencjonować zajęcia dodatkowe prowadzone z uczniami.


- Pomysł wiąże się też z planowanym przez rząd obniżeniem wieku rozpoczynania obowiązkowej edukacji w szkole do sześciu lat. Najmłodsze dzieci trafiające do szkół będą wymagały dodatkowej opieki po zajęciach, np. w świetlicach - mówi Krystyna Szumilas.


W jej opinii dzięki wprowadzeniu obowiązku ewidencjonowania zajęć dodatkowych dla uczniów bardziej atrakcyjna będzie oferta edukacyjna polskich szkół. Poprawi się też jakość kształcenia.

* Pisaliśmy o tym * Szkoły mogą zwolnić 100 tys. nauczycieli - GP nr 190/2008 www.gazetaprawna.pl/archiwum

 

Godziwa płaca dla każdego

2.10.2008    Nowości    str. 7   Grudziądz

    Marcin Dutkowski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

DZIEŃ DOBRY

Związek Nauczycielstwa Polskiego tworzą przede wszystkim nauczyciele. Dobrze jednak, że jego członkowie dbają także o los pracowników niepedagogicznych.

Część sprzątaczek, woźnych i głównych księgowych otrzymuje najniższe wynagrodzenie, pomimo wieloletniego stażu pracy. A przecież nie trzeba chyba nikomu tłumaczyć, jak potrzebne jest to, co robią. Sprzątaczki niejednokrotnie są wsparciem dla nauczycieli, a główne księgowe mają również bardzo odpowiedzialne obowiązki. Ich praca zasługuje na godziwą zapłatę. Tak, jak każda inna.


Woźni i sprzątaczki czekają na podwyżki

2.10.2008    Nowości    str. 7   Grudziądz

    Marcin Dutkowski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pracownicy niepedagogiczni z długoletnim stażem otrzymują najniższe płace w kraju

Trwają prace nad budżetem miasta na przyszły rok. Związek Nauczycielstwa Polskiego w Grudziądzu przypomina o nie najlepszej sytuacji pracowników szkolnej administracji i obsługi. Grudziądzki zarząd oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego jest zmartwiony sytuacją pracowników niepedagogicznych w szkołach i placówkach oświatowo-wychowawczych. Uważa, że sprzątaczki, woźne i główne księgowe zasługują na podwyżkę wynagrodzeń.


- Od kilku lat płace tej grupy pracowników oświaty są nieadekwatne do ciągle rosnących kosztów utrzymania - tłumaczy Róża Lewandowska, prezes grudziądzkiego oddziału ZNP. - Duża grupa pracowników administracji i obsługi z długoletnim stażem pracy osiąga jedynie minimalne wynagrodzenie, na które składa się płaca zasadnicza, dodatek za wysługę lat, premia uznaniowa. Deprawująca staje się sytuacja, w której pracownicy nie mają finansowej motywacji do pracy ani też możliwości utrzymania rodziny z tytułu świadczonej pracy.


Aby władze miasta nie zapomniały o tej grupie pracowników, ZNP wystosował odpowiednie pismo do prezydenta miasta. Liczy również na podjęcie rozmów w tej sprawie. Tymczasem ratusz zapowiada, że podwyżki będą, ale ich wysokość jeszcze nie jest znana.


- Prace nad budżetem cały czas trwają i inwestycje są jeszcze omawiane - wyjaśnia wiceprezydent miasta Mariola Sokołowska. - Czekamy na wytyczne od skarbnika miasta. Pracownicy niepedagogiczni są traktowani tak jak wszyscy pracownicy służb podległych miastu. Otrzymają oni taki sam wzrost wynagrodzenia, jak pracownicy ratusza, MOPR-u, MORiW-u czy DPS-ów. Jedynym wyjątkiem są nauczyciele, których wynagrodzenie jest regulowane przez Kartę Nauczyciela i decyzje ministerstwa.


Władze miasta w pierwszej kolejności muszą zabezpieczyć w budżecie środki związane z decyzją o wzroście najniższego wynagrodzenia. W 2009 r. będzie ono wynosiło 1.260 zł. Projekt budżetu miasta zostanie zamknięty jeszcze w tym miesiącu.


Pensum nie wzrośnie

2.10.2008    Trybuna    str. 4   Kraj

    (ES)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Będą zajęcia wyrównawcze

Rząd zrezygnował z podniesienia nauczycielskiego pensum. W zamian za to - po negocjacjach ze związkami zawodowymi - zaproponowano, aby zobowiązać nauczycieli do przeprowadzenia czterech godzin tygodniowo zajęć wyrównawczych, zajęć rozwijających umiejętności uczniów, lub zajęć opiekuńczych w szkołach podstawowych i gimnazjalnych oraz dwóch godzin w szkołach ponadgimnazjalnych. Wprowadzanie tej propozycji w życie miałoby odbywać się stopniowo w ciągu czterech lat i rozpocząć 1 września 2009 r. dla nauczycieli szkół podstawowych i gimnazjów.


- Związek od początku negocjacji sprzeciwiał się podnoszeniu pensum i cały czas negocjatorzy ZNP wykazywali negatywne konsekwencje takiego rozwiązania - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP.

W kwestii nowej roli kuratorów rząd jest zdania, że powinna się ona ograniczyć do pełnienia funkcji „strażnika jakości kształcenia”. Nadzór pedagogiczny powinien m.in. dostarczać rzetelnych informacji o pracy szkół oraz umożliwiać ich porównanie, a także wpływać na wyrównywanie szans edukacyjnych poprzez eliminowanie rozbieżności w standardach pracy poszczególnych szkół.


Nadal pozostaje do omówienia kwestia wzrostu wynagrodzeń pracowników oświaty, a kolejną turę rozmów zaplanowano na przyszły wtorek, 7 października.
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Nie będzie strajku w szkołach
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    beta    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PODKARPACKIE Nauczyciele nadal walczą o swoje

Nie będzie strajku ani innego protestu w szkołach. Tak zdecydował wczoraj Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie.

- Podtrzymujemy stanowisko z początku września, aby wstrzymać się od protestu dopóki trwają rozmowy z ministerstwem i rządem - tłumaczy Stanisław Kłak, prezes podkarpackiego okręgu ZNP.

Przypomnijmy. Nauczyciele walczą o podwyżki, zachowanie Karty nauczyciela, możliwości przechodzenia na wcześniejszą emeryturę. Kwestią sporną są także godziny tzw. pensum,


